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Polskie chucie

A teraz stałem się ucieleśnieniem 
słowa, teraz jestem przepotężną chu­
cią, co wszelkiemu rozwojowi po­
czątek dala i go w  nieskończoność 
prowadzi, jestem węzłem przeszłości 
i tego, co przyjdzie, jestem pomo­
stem do nieznanego Jutra, rękojmią  
nowej ewolucji i wiecznego powrotu.

S. Przybyszew ski: Requiem  A eternam

1. L ite ra tu ra  nasza p rzyzw y ­
czaiła się do sensów  bezpiecznie bezcielesnych. 
C hyba, m im o n aw e t w szystk ie  w ysiłk i m odern istów , 
n iew iele m iała  do czynien ia z kobietam i, jeśli oczy­
w iście pom inąć porządek  b io g rafii co m ężn ie jszych  
pisarzy . P roza ik  polsk i s to jąc  w obec zadania op isu  
ciała  kobiecego zachow yw ał się jak  ów pow ieściow y 
b o h ater, k tó ry

„jeśli nawet napotkał czyjeś zachęcające oczy, to mieszał się 
szybko, wydawało mu się, że wytrzymywanie spojrzenia u- 
bliża kobiecie, że dowodzi jego niedelikatnośći. Podczas przy­
padkowych spotkań starał się zawsze wyeliminować jakąś 
dwuznaczność, wynikającą z różnicy płci. Zastępował to 
płaszczyzną działania społecznego i politycznego” (W, s. 275) l.

1 Symbole literowe oznaczają tytuły utworów, według na­
stępującego klucza: W — T. Konwicki: Władza. Warszawa 
1954; S — T. Konwicki: Sennik współczesny.  Warszawa 1963; 
WN — T. Konwicki: Wniebowstąpienie.  Warszawa 1967; N — 
T. Konwicki: Nic albo nic. Warszawa 1971; R — M. Nowakow­
ski: Robaki. W: M. Nowakowski: Układ zamknięty. Warsza­
wa 1972; O — R. Callois: Odpowiedzialność i styl. Warszawa 
1067; AR — S. Przybyszewski: Wybór pism. Oprać. R. Ta- 
borski. Wrocław 1966; C — K. Pomian: Człowiek pośród rze­
czy. Warszawa 1973.
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Cóż je d n ak  dz ie je  się, gdy  p isa rz  w spółczesny nie 
decydu je  się n a  tak i —  sz lach etn y  i św ia tły  w  in ten ­
cjach  —  unik? Do jak ich  f ig u r  m yślow ych  odw ołu je  
się op isu jąc fenom en kobiecej cielesności, z jak ich  
topów  i ok reśleń  ko rzy sta  w  k o n stru k c jac h  ob razu  
kobiecego c iała  —  n iech  analiza odpow iednich  fra g ­
m en tów  dzieł d w u  p isarzy  w spółczesnych: Tadeusza 
K onw ickiego i Marika N ow akow skiego (zestaw ionych 
razem  n ieprzypadkow o, jak  positaram  się dowieść) 
będzie p ró b ą  udzie len ia  cząstkow ej odpow iedzi na 
postaw ione tu  p y tan ia .

2. Z w raca w ięc uw agę fu n k ­
c jonu jące  w  obecnycih n a  obszarze tw órczości au to ra  
W n iebow stąp ien ia  ch a rak te ry s ty k a ch  kobiecej cie­
lesności przcdw staw ienie p ie rw ia s tk a  anielskiego ce­
chom  an im aln y m ; je s t to  opozycja o s ta re j trad y c ji, 
na k tó re j szczegółowe rozstrząsan ie  n ie  m am y m ie j­
sca. S ta ra  to  d iabelsko-zw ierzęca sztuczka —  p rz y ­
b ieran ie  postaci zb y t cielesnego  an io ła, „boskiego 
d iab ła” .
„Anlielskość, przymiot ciała będącego zarazem Dobrem, ukry­
wa tę prawdę, iż kobiety reprezentują (...) pierwiastek ani- 
malny w  czystej postaci, albo inaczej: demonizm...” (C, s. 
162).
„Tuż przed sobą widziałem jej twarz z półprzymkniętymi po­
wiekami. Zawiesista czerwień wyszczuplała ją, czyniła z niej 
posmutniałe oblicze zawstydzonego anioła. Tylko tam, gdzie 
szyja wpadała w  owal raimlon, z lewej strony, tykał nierów­
no drobny ślad tętnicy, a to było ziemskie, przejmujące" 
(WIN, s. 171; podkr. K. Z.).

N astępna w szakże scena w idzen ia te j sam ej postaci 
w prow adza do  w ize ru n k u  je j an ie lsk ie j p ostaw y  zn a ­
czącą k o rek tu rę :
„Zobaczyłem raptem tuż przed sobą jej otwarte spazmatycz­
nie usta a rząd drobnych zębów wyszczerzonych drapieżnie” 
WN, s. 181; podkr. K. Z.).

W odzony na pokuszenie k o n s tru k to r  dziejów  z W ła­
d zy  tak  tłu m aczy  p rzyczynę m iłosnych  s ta ra ń  sw ej 
ad o ra to rk i:

Zbyt
cielesny
anioł
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Cielesność
.gigantyczna...

-..i agresywna

„Kokietuje jaik dobrzte odpasiona kocica. Z wewnętrznego, 
kociego przymusu to robi” (W, s. 184).

Tak więc fizyczny k o n tak t z kobiecym  ciałem  p o ­
zw ala dostrzec  raz  siln ie j jego doskonale  n a tu ra ln ą  
zwierzęcość, raz  znow u zak lę te  w  n im  s ty g m aty  
św iętości:

„Patrzyłem ma nią i  wiedziałem, (...) że nieraz będę przy­
równywał twarze innych kobiet utopione w  mroku pode 
mną do tej tw arzy ze starych smutnych ikon” (N, s. 46; 
podkr. K. Z.).

Z przec iw staw ien iem  „anielskość, ud u ch o w ien ie” —  
„anim alność, demionizm” w iąże się ściśle w y ró żn ia ­
nie dw óch sk ra jn y c h  typów  u k sz ta łto w an ia  kobiece­
go ciała; ak c en tu je  się w ięc bądź jego siłę  i w y b u ja ­
łość, bądź su b te ln ą  fo rm ę kobiecej som y. P ie rw szy  
ty p  cielesności nazw ać b y  m ożna g igan tycznym : 
„m ocne łydki, b iod ra  jak  bochny  w iejsk iego  ch leb a” , 
„zasobne, ciężkie p ie rs i” , „obfite  p ie rs i” , „p iersi d u ­
że” , „pe łne p ie rs i” —  określen iu  'tego ty p u  służy , n ie ­
skom plikow any, jak  w idać, język  op isu  rzeczow ego, 
stosunkow o rzadko  o d w ołu jący  się do h iperbo l izacy j- 
nych  porów nań. Typ cielesności g igan tycznej je s t 
oczyw iście szczególnie a tra k cy jn y m  przedm io tem  
seksualne j konsum pcji —  n ic  dziw nego, że często zo­
s ta je  w  opisach urzeczow iony, sp row adzony  do fu n k ­
cji ero tycznego tow aru :

„Wszystko w  niej wydawało się nowe i nie używane:  jasne, 
prawie białe włosy, zielone, dosłownie zielone oczy, nie po­
malowane usta, śniadawa skóra” (WN, s. 104; podkr. K. Z.).

Nie inaozej jak  rzeczy pożąda się c iała  obdarow anego  
przez naiturę p iersiam i, k tó ry ch  „ starczyłoby dla k a ż ­
dego” (podkr. K . Z.).
C ielesność g igan tyczna "odznacza się p rz y  tym  n iepo­
ham ow aną agresyw nością  seksualną : „Ja sk raw o żó łty  
je j sw ete rek  rozp ie ra ły  sterczące n a trę tn ie  p iers i” 
(podkr. K. Z.), p ro w o k acy jn y m  w yuzdan iem : „Pełne, 
b ezw styd n e  p ie rsi k o leb a ły  się len iw ie w  ro zd a rte j 
bluzce” (podkr. K . Z.). T y p  d ru g i to ty p  —  uciec się
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trz e b a  do n ie  nazby t m oże zręcznego neologizm u —  
hagiosom atyczny: „n ieśm iały  za ry s  b iu s tu ” , p iersi 
„bezbronne, c iepłe (...) zdum ione i u leg łe” , „k ruche  
żeb ra” , „k ru ch e  paciork i k ręg o słu p a  a  sam a p rzy p o ­
m inająca  „delika tną , c ienką traw ę  w iosenną” —  oto 
jego cechy cielesne.
K o n tak t m iłosny  z typem  hag iosom atycznym  upo­
d ab n ia  się p rzeto  do p ra k ty k  re lig ijn y ch :
„Na pożegnanie jąłem dotykać kruchych paciorków kręgo­
słupa dziewczyny. Liczyłem je jak ziarna różańca końcami 
palców, które już zaczynały drżeć” (N, s. 50—51; podkr. 
K. Z.).

O ba w yróżnione tu ta j  ty p y  cielesności kobiecej nie 
w y stęp u ją  w  rzeczyw istości p rzedstaw ionej pow ieści 
K onw ickiego rozłącznie; poszczególne b o h a te rk i w y­
ró żn ia ją  się jednocześnie g igan tycznym i i  hagiosom a- 
ty czn y m i cecham i ciała.
P oznan ie  —  zw łaszcza in ic jacy jn e  —  cielesności ko­
biecej m a c h a rak te r  św iętokradczy:
„(...) zobaczyłeś do końca ujawnioną nagość kobiecą i nie 
uciekłeś jak kiedyś, lecz chłonąłeś ją przemagając tym  św ię­
tokradztwem żal ogromny, ciężki niczym zwłoki ludzkie” (S, 
s. 80, podkr. K. Z.).

C iało kobiece jes t bow iem  T ajem nicą , źród łem  rozu_ 
m ow o n ieogarn ia lne j, kosm icznej energii, m ożliw o­
ścią bezpośredniego dośw iadczenia B ytu , p ra w  N a tu ­
ry , s tre fą  w iecznej k reacji, w ieku iste j odnow y. To 
w łaśn ie  zbliża je  do św iętości —  nieco  an im aln e j 
w praw dzie. O d arte  ze sw ych ero tycznych  a try b u tó w  
i fu n k c ji in s tru m en ta riu m  rozkoszy i siedlisko T a­
jem n icy  u p ad a  w  try w ia ln ą  fizjologię, w  bezdusz­
ność ana tom icznych  k lasy fikac ji:
„Próbowałem przypomnieć isobde jej usta, a one jawiły się 
jako otwór gębowy do przyjmowania pokarmów, przypom­
niałem sobie piersi rozdzierające sweterek, a one objaśniały 
się jako nieważna pule Inność stopiona z  resztą ciała, w  n i­
czym nile wyodrębniona, pozbawiona tajemnic, przypomnia­
łem sobie jej łydki ze śladami złotych włosków, a one sta­
nowiły tylko takie same odnóża jak u innych ssaków tego 
gatunku”. (WN, s .152).

Typ hagio­
somatyczny

Ciało
kobiece jest 
tajemnicą



K R Z Y S Z T O F  Z A L E S K I 140

Kosmiczna
przepaść

Na poły  an im alna  cielesność k ob ie ty  je s t ted y  p o n ad - 
fizjologiczna, p arad o k sa ln ie  an ie lska , m etafizy czn a , 
bo —  n ib y  lu s tro  n ak ie ro w an e  n a  kosm iczną całość 
—  o d b ija  -refleksy, pow iedzm y po W itkacow sku, T a­
jem n icy  Istn ien ia . Ł ono kobiece u k azu je  się w łaśn ie  
jako  kosm iczna przepaść, „odw ieczna ta jem niczość” , 
b ram a do „w szechogarn iającej doskonałości” , p rz e ­
strzeń  w ypełn iona p ra m a te rią  „gorąca m iękkiego, 
oszałam iającego, pełnego dzkich w oni” , gorąca b ę ­
dącego zaczynem  i paliw em  procesów  życiow ych. 
W łaśnie „praibytow y” c h a ra k te r  kobiecego łona m a ją  
oddaw ać po rów nania  „m iejsca n a jb ard z ie j zabronio­
nego” do lęgow iska: p rzypom ina  w ięc ono „p tasie  
gniazdo rozgrzane w  w iosennym  s ło ń cu ” , pom iesz­
czenie, k tó re  jesit zairaizem d o jrzew aln ią  m a te r ii p ło ­
dow ej i bezpiecznym  sch ron ien iem  dla u fo rm o w an e­
go z n ie j —  życia. Owo o tw arc ie  cielesności w e 
wszechświast p ro m ien ie je  jasnością tow arzyszącą  
m istycznem u ob jaw ien iu  („I zobaczysz śród  ru ch li­
w ych  spirali i św ia tła  tę  odw ieczną ta jem niczość” ); 
p rzesyca je życiodajne św iatło  rządzące ry tm em  w e­
getac ji li śm ierc i („kędzierzaw ość jak  k ęp k a  ziół sp a­
lonych  przez słońce”). C ielesność w n ik a jąca  w  te  za­
gadkow e okolice A bso lu tu  zmierza, k u  za trac ie  w  
śm ierte ln y m  o d rę tw ien iu  („znalazłem  to  gorące w n ę­
trze, k tó re  m n ie  rap to w n ie  pochłonęło” , „zap rag n ą­
łem  rozpaczliw ie u tonąć ca łym  sobą w  ty m  w ilgo t­
n y m  i dusznym  w ąw ozie”). „W łaśnie to nag łe  p rz e j­
ście od nap ięc ia  do odprężenia, od podniecenia do za­
spokojonego w yczerpan ia, od p rzy b o ru  do odpływ u, 
od m aksim um  do m in im u m  .istnienia, od n iezw yk le  
w zm ożonego poczucia życia do poczucia jak ie jś  nico­
ści sp raw ia , iż m iłość u tożsam iona je s t podśw iadom ie 
z p rze rw an iem  ciągłości is tn ien ia  —  język  w y sp ec ja­
lizow any tra fn ie  chyba określa  e fek t psychiczny  o r­
ganizm u nazy w ając  go m ałą  śm iercią  (pe tite  m o r t) 
(O, s. 150). Sm ierciopodobny stan  w y w o łan y  ero tycz­
n ą  ekstazą u w aln ia  k ró tk o trw a le  św iadom ość od je j 
m ateria ln eg o  podłoża, poizwala n a  w prow adzen ie  do
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ja ź n i czystego doznan ia bezpośredniej jedności z B y­
tem : „strze lis te j rozkoszy” , „p u lsu jące j rozkoszy” , 
„słodyczy” . P rzekroczen ie  apogeum  szczytow ania 
je s t  rów noznaczne z tak im  p rzeżyc iem  w łasnej 
śm ierci, w  k tó ry m  cielesność rozp ływ a się w  spo tę­
gow anej św iadom ości B y tu .
D latego  też poznanie kobiecego ciała, „u jaw n io n e j do 
k ońca nagości kob iece j” , „nagości nic n ie  znaczącej” 
oprócz siebie, doskonałości, z k tó re j „nic n ie  w y n ik a” 
oprócz n iej sam ej, poznanie tak ie  w y w o łu je  sk o ja­
rzen ia  ze śm iercią , „zw łokam i lu d zk im i” , n ies ie  ze 
sobą rów nież  „p rzerażen ie” , „rozpacz” , „zgrozę” , 
„ w strzą s” , „k o n w u lsje” . Ta n ek ro filn a  cecha s ta ra ń  
m iłosnych  w yróżn iona je s t częściowo poprzez stoso­
w a n ą  w  opisach cielesnego obcow ania top ikę b itew ­
ną: ak t m iłosny  to  „w alk a” , zad aw an ie  ciosów, „u d e­
rzen ie  ze w ściek łą d e te rm in a c ją ” , w d z ie ran ie  się 
n a  te ry to riu m  kobiecej cielesności, k tó ra  b ron i się 
„ze  ś lep ą  za jad łością” , by  w reszcie skap itu low ać: 
„p rzeb ieg a  palcam i (...) po szorstk iej w ysepce nie 
b ro n io n ej przez zm ęczone u d a ” ; „P o tem  znalazłem  
p ie rś  co w cale się n ie  b ro n iła ” .
R ozśw ietlan ie  ta jem n ic  kobiecego ciała d a je  się ró w ­
n ież  porów nyw ać do w ędrów ki w  p rzes trzen i ziem ­
sk ie j —  ciało k ob iety  jes t bow iem  odw zorow aniem  
w yglądów  n a tu ry , m odelem  postrzeganego  św iata. 
S tan o w i ono „ k o n ty n en t” podzielony n a  trz y  k ra in y : 
p iersi, b rzu ch a  ii łona. O pisy  ow ych  p ro w in c ji ciała 
budow ane są głów nie p rzy  pom ocy top ik i k ra jo b ra ­
zow ej. A więc p iers i to „ jasn e  pagórk i zw ieńczone 
k ro p lam i m iodu (...) k redow e s tro m e s to k i” , b rzuch  
—  „rozleg łe  w zniesien ie” , „d o lin a” , łono —  „da lek i 
szczy t” , „w ąw óz” , „w ysepka” . A k t m iłosny  ok reślo ­
n y  je s t zaitem także jako  „w sp inan ie  siię” , „d roga z 
(...) zakosam i, ro zsta jam i, m om en tam i odpoczynku 
p rzed  k re sem ” —  czy w p ro st jako  „w ęd ró w k a” . P od­
czas tego „w ęd ro w an ia” ciało  kobiece n ie  ty lko  zm y­
słom  d o ty k u  ii w zroku  podróżnika n a rzu ca  sw e podo­
b ień stw o  do pejzażu: „S chw yciłem  w arg am i koniec

Topika
bitewna
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Topika
florystyczna

Okrzyki
Przybyszew­
skiego

tw ard e j su tk i sm akującej jakoś w ia trem  i d a lek ą  
p rzestrzen ią” .
O ddzielna, aczkolw iek b liska znaczeniow o pow yższej 
klaisa ok reśleń  w yg lądu  kobiecego ciała zw iązana je s t  
z top iką flo rystyczną. „Ł acha cienkich  w odorostów  
jak  zw in ięte  lis tk i czarnej h e rb a ty ”, „u p a ln e  m chy  
albo n isk ie  kędzierzaw e zioła” , „w zgórze w ym osz­
czone w io tką i d e lik a tn ą  itraw ą w iosenną” „kędzie­
rzaw ość jak  k ępka  2iół spalonych  p rzez  słońce” —  
oto flo rystyczne pseudonim y stosow ane w  opisach ło­
na. W obrazach  inn y ch  re jo n ó w  kobiecej cielesności 
n iem ało  też określeń , k tó ry m  p a tro n u je  hasło  „D u  
bist w ie eine B lu m e”: „w łosy  p łonęły  jak  w ielka  
georginlia” , „podbródek  g łow y odchylonej do ty łu  
jak  u łam an a  kiść k w ia tu ” , „głow a pachnąca: (...) n ie - 
rozkw itłym  bzem ” .
W ejście w  ogród n a tu ry , jak im  je s t kobiece ciało, 
oślep ia w izją  wieczności; ty lk o  taim n a  n ią  „skazani 
(...) międizy dw unożnym i ssakam i” odnaileźć m ogą n i­
czym  już n ie  zaipośredniiczoną Całość T rw ania.

„Z drgającą, mózg chłonącą namiętnością, z całym piekiel­
nym żarem gorączki, co duszę mą w  szał smaga, z dziką siłą  
mych rozkoszą zmężniałych sił rzucam się na Ciebie, nie 
chcę nic czuć prócz bladej gorączki Twych członków, nic 
słyszeć, jeno wściekłą pogoń mej krwi, i  nie chcę mieć in­
nego wrażenia, prócz tego rozpalonego, szpilkującego bólu 
naszego delirium miłości. — Przestanę cierpieć w  zwycię­
skich dytyrambach chuci, wyjącym pienieniu się straszliwej 
symfonii ciała” (RA, s. 58).

Z apraw dę źle czynii, k to  ch icho tem  zbyw a s ty lis ty cz­
n ie  p o k rę tn e  i  n ie s traw n e  o k rzy k i P rzy b y szew sk ie­
go: w e żry j w  członki m e to upojone: K ocham  Cię! 
Ich filozoficzne pow inow actw o z tezam i o e ro ty ce  
au to ra , k tó ry  p róbow ał W ła d zy , p rzeszedł przez  póź­
n iejszą Godziną sm u tku ,  by  s tan ąć  w  obliczu w y b o ru  
Nic albo nic  —  je s t n iepodw ażalne.
N aw iązanie k o n tak tu  z A bsolu tem  w ym aga w y łącze­
n ia  m echan izm u re fleksji, w chłonięcia „m ózgu przez 
n am iętn o ść” i m aksym alnej ak ty w izac ji pokładów
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bez reflek sy jn e j podśw iadom ości. R e flek sy jn a  sfe ra  
św iadom ości ucząstkaw ia  jednostkę  lu d zk ą  i  ro z d rab ­
n ia obraz św ia ta  —  dopiero  od rzu ca jąc  ją  zapew nia­
m y sobie p e łn e  w idzenie Całości. A że duch  sp la ta  się 
z cielesnością —  ożyw iona działalność ero tyczna jesit 
zaraizem w ysiłk iem  eipis t emolog icznym  n a js łu szn ie j­
szym  i  n a jb a rd z ie j celow ym . T ak wtięc n ie  pom iędzy 
jed n o stk ą  a h isto rią , społeczeństw em , lecz  pom iędzy 
dw ojg iem  ciał szukać trzeb a  szansy  dostrzeżen ia C a­
łości, szainsy epifanii.

3. Podobnie b o h a te r R obaków  
—  pisarz, sługa K onw encji, na m rocznych , za ta jo ­
nych, w sty d liw y ch  polach e ro ty k i i seksu  o d n a jd u je  
jed y n ą  P raw d ę  A n tykonw ency jną , n ieum ow ną. W ię­
zi fo rm alne , ro le  społeczne, o fic ja lne , społecznie 
akcep tow ane w zory  „w spó łistn ien ia  p łc i” k aw ałk u ją  
lu d zk ą  egzystencję: scenariusz gestów  w spó lno ty  n ie  
um ożliw ia p e łn e j eksp resji jednostk i.
Pow aga i  a u to ry te t  in s ty tu c ji  społecznych w ym aga 
u k ry w an ia  cielesności. W szak In s ty tu c ja  to  sp raw ied ­
liw a n ieparityku lam ość, sub lim acja  un iw ersa lizm u  
w spólnoty , oręż u staw y  i  no rm y  —  przeciw ieństw o  
ciała, jego ciem nych, egoistycznych p ragn ień , jego 
n iesk rępow anej n igdy  skuiteczniie —  a ty lko  m niej 
] ub  b ardzie j udo ln ie  cenzurow anej p rzez  nakaizy spo­
łecznych  zachow ań —  naturalności, an a rch ii w ym ie­
rzonej w e w szelk i k o n w en cy jn y  ład:
„Byłem wezwany do prokuratury. Kobieta iprokurator. (...) 
ona, ta prokurator, brązowo opalona (...) rosłe, wypoczęte i 
zadbane ciało, tak brzuch napina sukienkę w  pasie, w bio­
drach (...) duża kobyła, łóżkowa kobyła, i z taką władzą po­
nurą, magluje ludzi, (...) mina pewna1, surowa, pochyla się 
nad papierem, rowek między piersiami widać głęboko (...) 
Urzędowe kobiety to potężny kawał erotyki (...)” (R, s. 40; 
podkr. K.Z.).

F o rm y  życfia społecznego jaw ią  się tak że  jako  s tró j 
d la  cielesnej nagości —  pow yższy frag m en t op isu je  
w łaśn ie  rozb ieran ie  k o b ie ty  z „k o stiu m u ” w ykony­
w anej przez n ią  ro li społecznej.

Prawda
Antykonwen-
cyjna

Kobieta
prokurator
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Kobieta- 
-Gigant 
i Moja 
Dziewczyna

Dwa
odmienne
magnesy

P oruszan ie  się w  p rz es trzen n y ch  i socjologicznych 
g ran icach  w spó lno ty  ła tw o  stię m oże zm ienić w  obse­
sy jn y  p roces obnażania je j z K onw encji, k tó re j m a­
te ria ln y m  k o re la tem  jestt ubiór.

„Lawina zarejestrowanych ciał, fragmentów ciał (...) składa 
się w jakiś bezkształtny wszystko ogarniający swymi macha­
mi twór — Kobiety-Giganta, bogini Kali mojej wyobraźni, 
żarłocznego pulsującego zmysłowością ścierwa (...) (R, is. 42).

K obieta-G igan t, k o n s tru k t w yobrażeniow y, m odel 
idealny  ero tycznego  głodu, uosabia zw ierzęce jako ­
ści kobiecego aiała: „bezw stydne w y u zd an ie” , „ko- 
by lastość” , n ad m iar su b stan c ji som atycznej w  sto ­
sunku  do p ie rw ias tk a  duchow ego. T yp cielesności 
giigantycznej jesit czysto  zw ierzęcy: fizyczny  k o n tak t 
z re p rez en tan tk ą  tego ty p u  ito sadom asochistyczne 
u pod lan ie się rozkoszą zezw ierzęcenia, „parzen ie  się 
z su k ą” .

,.A to też ciekawe, że Moja Dziewczyna, inaczej niż te, z któ­
rymi te ciche związki, wcale nie według idealnego wizerun­
ku cielska — ogniska żądzy, nic z tych bujności, rozpasania 
kształtów, jakby dwa ściegi z kobietami, ciemna pożądliwość, 
wyuzdane, duszne pragnienia, i sprawy, gdzie kiełkują ja­
kieś uczucia, tam rejon ciała, tu rejon duszy, dwa bardzo 
odmienne magnesy  (...)” (R, s. 81).

Z najom e -rozróżnienie; znajom a (także z fu n k c jo n u ­
jącego w  u tw o rach  a u to ra  Sen n ika  p rzeciw staw ien ia  
cielesności g igan tycznej ty p o w i hagiosom artycznem u) 
opozycja pom iędzy duszą i  ciałem , podlegająca tak ie ­
m u p raw u  proporcji: „ Im  w ięcej duszy , ty m  m niej 
c iała  i vice versa”. O pozycję tę  rozw inąć m ożna w  ca­
ły  szereg  przeciw staw ień: „ k u ltu ra  —  n a tu ra ” , „w ięź 
sw oiście m iędzyludzka, w ięź pod legająca  norm om  
społecznym  i  reailizująca społeczne w artośc i” —  
„zw iązek m iędzy jed n o stk am i o p a r ty  na  zasadzie 
n iekon tro low anego  popędu” , „postaw a a ltru is ty czn a , 
zakotw iczona w  w arto śc iach  u n iw e rsa ln y ch ’’ —  „po­
staw a zdom inow anego po trzebam i sek su a ln y m i egoi­
s ty ” , „t/roska o dobra m o ra ln e” —  „am o ra lizm ” . E ro­
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ty k ę  naw iedził n ieu lecza ln y  k o n flik t „sum ien ia  i 
jeszcze czegoś ta m ” —  jak  pow iada n a r ra to r-b o -  
h a te r  R obaków . S koro  zgoda c iała  i  duszy n ie  w y d a­
je  się  m ożliw a —  nasze zachow ania ero tyczne cha­
ra k te ry z u je  m aniichejskie rozdarc ie . Lecz ów  try w ia l­
n ie  an im aln y  pęd  k u  „udziskom ” , „ łydom ” , żądza, 
by  ero tyczne spełn ien ie odby ło  się „zw ierzęco, dziko” 
je s t  d ro g ą  w  „głąb, w  błogość, w  ta jem n icę” , jed y ­
n y m  an tid o tu m  n a  „konw enans, w styd , obłudę i p sy ­
chiczne zaham ow an ia” , n a  ca ły  bagaż obciążeń  k rę ­
p u j ącycih jednostkow e „ ja ” w e w spólnocie. G rzęza­
w isko  zb ru k an eg o  zw ierzęcością seksu jesit —  czy 
m oże być —  te ren em  n a tu ra ln e j w olności jednostk i. 
B óstw o k u ltu ry , społeczeństw a, konw ency jnego  po­
rz ąd k u  zsy ła n a  jednostkę  ogrom  sek su a ln y ch  c ie r­
p ień  —  brudne , bo cielesne, parszyw e, bo n a tu ra ln e , 
e ro ty czn e  a p e ty ty  dopom inają  się o czczenie A n ty - 
boga, św . M acicy T ajem nej, p rzez k tó rą  w iedzie tr a k t  
w  doskonałość zaspokojen ia, w  w yzw olenie siię od 
,,słów -pozorów  słów -udaw an ia” , w  p rostą , cielesną 
p raw d ę  egzystencji:

„(...) ten ołtarz erotyczny (...) ta modlitwa nieustająca składa 
się z bezsilnych pokłonów, pełnych udręki i żalu (...)” (R, 
s. 89).

„K o b ie ta -G ig an t” je s t zarazem  „K o b ie tą -K ap licą” , 
o b iek tem  ch u tliw e j w iary . W iary , k tó ra  będąc jed ­
nocześnie bó lem  i rozkoszą, żyw i się bardzie j do­
m y słem  T ajem nicy , bow iem  „całkow ite  odsłonięcie 
zniszczyłoby ten  in ten sy w n y , gorący  ciąg w yobraźn i 
{...)” T ajem n ica  cielesności z tru d em  ucieleśn ia  się w  
słow ie; im  siln iej je s t ono słow em  K onw encji (por­
nograficznej czy p ru d e ry jn e j) , tym  iz w iększym  fa ł­
szem  w ypow iada an ty k o n w en cy jn ą  „p raw dę ero tycz­
ną, n a  k tó rą  w łaściw ie b ra k u je  s łó w ” . S tąd  p re fe ro ­
w an ie  w  R obakach  s ty lis ty k i rzeczow ego opisu, od- 
m etaforyzow anego  języka, k tó ry  z m ak sy m aln ą  
przezroczystością  n o tu je  s tru m ie ń  ero ty czn y ch  w y ­
glądów  i  bodźców.

Chutliwa
wiara

10
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Perspektywa
dualistyczna

Dobre i to

P ersp ek ty w a  dualizm u ciała i  duszy —  oto w spó lna  
podstaw a m yślow a om aw ianych  tu  lite rack ich  o b ra ­
zów cielesności kobiecej.
Je ś li u  K onw ickiego ero ty zm  je s t ty m  p lan em  oso­
bowości człow ieka, n a  k tó ry m  o b jaw ia  siię C ałość 
B ytu , ito w  R obakach  m iłość zm ysłow a u ję ta  je s t j a ­
ko czynnik  p o tęg u jący  dw uznaczność eg zy sten c ja ln ą  
jed n o stk i ludzk iej rozp ię te j m iędzy  N a tu rą  i  K u ltu ­
rą, K o n w en cją  li A ntykonw encją , p rag n ien iem  n a tu ­
ra ln e j tożsam ości z całością życia biologicznego i  po­
trzeb ą  id en ty fik ac ji z całością sk o n stru o w an eg o  
„sz tu czn ie” ładu  społecznego. D w a rozw iązan ia , d w a 
sty le: języ k  n iezb y t w  ikońcu rew e lacy jn e j to p ik i w  
ad o ru jący ch  kobiecą cielesność u tw o rach  K onw ick ie­
go —  n iesp ó jn y  s tru m ień  zbrutalizow am ego, n a k ie ­
row anego n a  „m in im um  lilterackości” , op isu  rzeczo­
w ego w  R obakach. Ł ad  i chaos. W  tw órczości a u to ra  
W niebow stąp ien ia ero tyzm  je s t bow iem  d la  jed n o stk i 
g w aran tem  porządku  uzyskiw anego w  k o n tak c ie  z 
Całością; w  R obakach —  przeciw nie —  chaosem , ja k ­
że czasem  zbaw iennym , k tó ry  narusiza sz ty w n ą  f a r ­
m ę społecznych zachow ań człow ieka.
S ą to  w ięc dw a rozw iązan ia  sym etryczn ie  n iem al za - 
pozycjonow ane i c iekaw e przede w szy stk im  ze 
w zględu  n a  sw ą „k lasyczną” zaw artość m yślow ą. N ie 
u k azu ją  niczego now ego pod słońcem  ero tyk i. D obre  
i to —  bośm y —  w y jąw szy  naszych  w ie lk ich  choro- 
m an iaków  prozy —  jeszcze w  tej m a te r ii  zacne gęsi.


